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I.
Odpowiedź na uwagi pewnego Of- 

ficera nad uznaną potrzebą u- 
rządzenia żydów w naszym kra- 
i u , przez Autora dziełka pod 
ty tu łem :
A p ercv  s v r  les J 'u i f s  de Pologne.

D o  k o ń c z e n i e ' ) .
Autor na karcie sgm ey wspomina razem  

wypędzenie Maurów i Żydów z Hiszpanii iako 
powód zniszczenia tego  kraiu. Zapewne nic 
nie może być więcey niszczącym, iak nie to- 
lerancyia religijna. Nic nie może być w ięcey 
obraża.ącym naszego sposobu myślenia, iak cie 
miężenie i niesprawiedliwość ubarwiona pra­
wami teg o  B o g a , który nas cnotami i miłością
bliźniego natchnąć.

Miał autor pole szerokie opłakania losu 
żydów razem  z Je rem iaszem , mógł przypo­
mnieć Babilon i Niniwę, płakać nad grzechami 
rodu ludzkiego; przypomnieć nieszczęsne roz­
dzielenie pokoleń żydowskich, iak zbuntowa­
n e ,  Samaryą stawiali i burzyli; iak oyciec 
syna zab iia ł ,  iak b r t t  brata własnego ży­
cia pozbaw ił, iak póżniey Wespazyan Jero­
zolimę zburzył; iak Kleopatra sobie tę. część 
P tzyw łaszczyła , iak na wszystkie części świata 
Mahometa wyznawcy tę ziemię świętą opano­
w ali ,  wszystko i ego świetnym stylem upięknio- 
ne bydż mogło , ale zrównać wypędzenie Mau­
rów i Żydów w Hiszpanii, to  się n e  godzi.

Pierwsi sławni naukami, z których je­
szcze dziś korzystam y; budowlami n&dzwy-

czaynemi, rolnictwem do najwyższego stopnia 
doprowadzonym, uznani za naród naypraco- 
witszy, którego wypędzenie iednemu fanatyz­
mowi tylko przyznać potrzeba. —  Z dru- 
g iem i, których momentalnie tylko w ypędzono, 
których niezmierne osady ieszcze w Hiszpanii 
się znayduią, a większe w Portugalii , którzy 
naybogatszą w kraiu składaią część kupców.

T e  są uwagi ^wieśniaka, który oddalony 
od stolicy z imaginacyi niepiszący historyi, 
daleki od bibliotek publicznych, cytacyami po­
dług dat i numerów nie iest  w stanie odpo­
wiedzieć na uczynione zarzuty. Ośmielam 
się prosić autora uwag nad czterem a pisemka­
mi o żydach , by raczył te piąte łaskawie przy­
jąć , a za koło  u wozu nie uważać.

J e n  e r a ł  K. . . .

II.
O Reformie ludu Jzraela

Przez Jozefa Barona W y szy ń sk ie g o  Posła 
Powiatu Tomaszewskiego.

Pomienione dziełko należy również do licz­
by tych które w tych czasach wyszły. P rzep i­
sane przez niego sposoby dążące do reform y 
ludu Jzrae la , dosłownie wypisuiemy.

1. Spisy naydokładmeysze z rozciągnie- 
niem wszystkiey surowości prawa i na spisuią- 
cych i na spisowanych za u taienie, maią wyło­
żyć aktualną terażnieyszą ludnóść_ludu staroza- 
konnego i nadal wszystkie zmiany w tey  ludno­
ści; to  iest: aktu urodzenia , m a łżeń s tw a ,  roz­
wodu, śmierci, i przeniesienia się w inne miey- 
sca , winny bydź prowadzone w iednakowey od



rządu podaney formie, przez mieyscową zwierz­
chność Burmistrza w miastach, Woysa we wsiach, 
i przez rabina przełożonego synagogi.

a. Przy spisie ludności nąypierwszym, 
każda familia żydowska ma przyiąć na zawsze 
iedno nazwisko, które-będzie nazawsze nazwi­
skiem następnych pokoleń, tey familii.

3. Przy spisie naypierwszym ludności, 
każda familiia żydowska, winna robie obrać stan 
życia swoiego, to iest; stan rolniczy, rzemieśl­
niczy, lub handlowy. Przy takiey klessyfikacyi 
powinna bydź udowodniona do rzemiosła zdat- 
ność, a do handlu fundusz.

4. Od popisu woyskowego Izraelici wol- 
nemi bydź niepowinni; ieszczs roku 1811 po* 
bor żydów do woyska nakazanym został. — Po­
stanowienia Nayiaśnieyszego Pana, te zbawien­
ne odnowiły urządzenia. — Zmieszanie żyda 
z innego wyznania żołnierzem, przyczyni się 
widocznie do cywilizacyi onego, a zarazem u- 
sunie wzrastającą z tego względu nienawiść 
chrześciian ku żydom, —• Rzut oka na czasy 
T ytusa  i A d rya n a , dowództwo Barcoqueba i 
P a try k a , męztwo M akkabeyczyków , sama na­
wet stolica Królestwa Polskiego w roku 1794 
oglądając ku swey obronie Jzralitów w szere­
gach v. oyskowych, zaprzeczyć nie mogą ludowi 
Jzraela i waleczności żołnierza i do sprawy pu- 
bliczney przywiązania.

5. Dzieci żydowskie płci mgzkiey od lat 
sześciu wieku swego, powinny bydź zmuszone 
do uczęszczenia szkół publicznych chrześcńań- 
skich, w  każdym mieście i wsi gdzie -się te 
szkoły od uządu ustanowione znayduią. Niema- 
ią bydź atoh pod żadnym względem na nau­
kach religiynych chrześcijańskich przytomnemi. 
Owszem przy tychże szkołach, winien bydź 
nauczyciel publiczny żyd, któryby młodzież 
żydowską, iczyka , liebrayskiego i ich religii 
nauczał. Ceiuiący w naukach ma mieć prawo 
do wszystkich publicznych pochwał i nagród, 
dla  ̂młodzieży szkclney postanowionych.

6. Księgi wszystk'e religivne ludu Izraeli, 
iego praw, obrzędów i zwyczaiów, niech bę* 
dą na Polski ięzyk przełożone, a z przywoła* 
niem każdego Woiewództwa wszystkich Rabi­
nów i tych uczonych, których iuż rabini, p® 
trzech z każdego Woiewództwa Rządowi wyka­
żą, ma bydż zdziałany zbiór u-taw religiiaych 
i obrzędowych, którego młodzież w ięzyku 
hebrayskśm i polskim uczyć się powinna.

7. Wszystkie ugody, kontrakty o p is /,  
skrypta, w exle, rozporządzenia dział, zakwi- 
towania i t. p. ieżeii są działane urzędownie, 
nie mogą bydź działana tylko przed aktami 
pubiicznemi kraiowemi w ięzyku Polskim; is- 
żeli są partykularnie sporządzone, winny bydź 
w ięzyku Polskim i Hebrayskim na przędz! elo* 
ney stronnicy papieru. —  Wszystkie kupieckie 
hadlowe i wexlowe księgi i rachunki w kanto­
rach , składach hurtowych i sklepach, w ięzyku 
Polskim i Hebrayskim, prowadzone bydź maią. 
Korrespondencye nawet partykularne miedzy 
żydami tu w kraiu, niepowinneby bydż tylko 
w ięzyku Polskim, od zakresu pewnego czasu.

8- Zakaz żydom palenia i szynkowania 
gorzałki, ieszcze od roku 1538 w kraiu naszym 
:stnieie. W różnych epokach różne Rządy ta 
zbawienne powtarzały rozporządzenia. —— Ta 
to wolność szynkowania trunków żydom służą­
ca , sprawiła owe powstanie kozackie. — Rze­
kli w tenczas kozacy posłańcy do $an a' Ka“ 
zim ierza. „ Nie szukaymy w prawach suro* 
wości przeciwko żydom, ale niech nie będzie 
w ich mocy obdzierać nas. “ — Lauda obywa­
telskie na Mazowszu roku 1720 późnieysze W 

Poznańskim , wyroki sądów różnych , akta Sy­
nodu Płockiego roku 1733 iuż poswiadczaią 
dosyć, wszystko złe z szynkowania trunków 
rękoma żydów. — A lubo z widomego, na cią­
głym doświadczaniu wspartego przekonania, 
iak szkodliwy na klasse ludu rolniczego ma 
wpływ ta niszczącą plaga, tyłolicznie powta­
rzane były rozporządzenia odeyumiące żydom
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Wolność trunków robien a i szynkowama , p rz e ­
c z  działalność onych w swym skutku za trzy ­
mana dotąd. —  Zbawienne zamiary N- Króla 
Jmci Saskiego Xiążęcia W arszaw skiego, u unię- 
tia żydów  od  szynków* zam ieniono na kon- 
»ensowy podatek zosta ły  w kraiu naszym. Acz 
Przeniósł ten  podatek w roku zeszłym  1S17 
rocznego dochodu blisko milion zło tych P o l­
skich, nie zraża  ato li onego  w ie lkość , szyn- 
karza lub gorzelnika ż y d a , bo płaci ten  poda- 
lek nie ż y d , a le  włościanin. Prow adzi w ie­
śniaka nałogow y zw yczay do opilstw a, służy 
łrafnie tem u nałogow i żyd arendarz i szyn* 
karz. — Ci to  różnem i chytrościam i i ©szu- 
kaństwa sposoby, nęcą chłopa do piiatyki. —-  
-̂i t o , niszczą go podw óynię, bo i wysokością 

ceny trunków , i r.iskością ceny zabieranych mu 
2iem iopłodów , bydląt i odzieży . W yrzec wio­
sna , że  z oddawnym czasem  um ysł włościana 
żyd swey przyw łaścił sp raw ie, i bardzo rzad­
ki takowy przykład , i zby  chłop na arendarzalub  
•tynkarza o  upowszechnione oszukańntwo *a- 
skargę poniósł. W  mocy szczególnych właścicie­
li ziem i bydź nie m oże usunąć tę zgubną za­
razę. —  Przyznać bowiem tu niestety  n a le ż y , 
Ze żądza wyższego dochodu propinacyi, nie ie- 
dnego W łaściciela w si, usuwa o d  przew idzeń 
Cc» raz sm utnieyszey dla włościan przyszłości.— 
Partykularne usunięcie żyda z arędy lub szynku 
*  tedney  w łości, przyniesienie sąsiedney in- 
t r*tę, bo do sąsiedney karczmy zam ieszkałey 
zydem , poniesie włościanin swóy m aiątek , i 
tam swóy czas roboczy i swoie zdrow ie zosta- 
'*'• Dzielność p rze to  tylko R ządu, postano- 

lć *est mocna środki te y  sprawie skutecznie 
2aradcze. „  Usunięcie żydów £ tak  się odez- 

Rady D epartam entow e w całym  kraiu ") 
c*lkiem i zupełnie z gorzelni i szynków wiey-
*kich i mieyskich iest życzeniem  obyw ateli “ —

twierdzę źe na wsi żaden żyd ani fabryka- 
ani szynkowaniem trunków trudnić się nie 

"in ien . —  W miastach ci ty lko  co te raz

własne swoie maią g o rz e ln ie ,  do pew nego  la t 
zakresu przy hurtownym paleniu gorzałk i, * 
nayostiveyszem  wzbronieniem szynko Wania, 
mogliby pozostać. —  T akie rozporządzen ie , 
są d z ę , postawi w łościana w dobrym bycie, p o ­
służy do zaludnienia i zakwitniegia m iast, klas- 
sę żydów arendarzy i szynkarzy usposobi do 
innego m oralnieyszego zarobkow ania, przeisto­
czy ich na rolników, a tak  posunie się i chłop 
i żyd do pożądaney cywilizacyi. Skarb zaś 
publiczny co straci na podatku konsenso- 

W ym , zyska na  podniesionym konsumpcyjnym 
w miastach.

9, Niema p rze to  żyd pod żadnym w zglę. 
dem  mieszkać we wsi, tylko ro ln ik , i t o ,  ten  
ie d y u ie , co swemi rękoma lub rękami swych słu- 
źebnych |tegoż w yznania,tę roięupraw iać będzie. 
W zbronić należy żydowi utrzym owania służe­
bnych C hrześcian; ieszcze kapitularze Karóla 
W ielkiego podaią surowe wtym przedm iocie za­
kazy i do nich powody. —  Ziemia iest iedyna 
źródło co ’żyw i i bogaci cz łow ieka , i dla c z e ­
góż żyd nie ma w tey  ziemi pracow ać, by ży­
wiła i bogaciła g o  i  iego współ - żydów. —  
Osadzanie żydów na roli nie pomału posłuży do 
Cywilizacyi o n y ch , bo fam iliie, co żyią zdzier- 
stwem i oszukaństwem w ieśniaka, zatrudni po ­
ży teczn a , a  m oralna koło ro li praca. —  T rz e ­
ba a to li nadać swonody osiadaiacvm na ro le ; 
trzeba dać zachęt. — T yloliczne puste ro le  w 
dobrach narodowych i w  posiadłościah Obywa­
telskich wskazuią łatwe doyście celu tego . __
Skoro przy spisie ludności iak to  pod punktem 
trzecim  zostało rz e c z o n e , zadeklaruje się fa­
milia żydowska zostać rolniczą; R ząd naypier- 
wey zapełnić m oże pustki w dobrach narodo­
wych, postanawiając z ro i ,  czynsz zastosowany 
do waloru pow inności, iakie w tey  samey wsi, 
z tey  samey rozległości i iakowości z iem i, od­
rabia wieśniak. Jeżeli osiadaiąca familia żydow­
ska na ro li , nie iest w możności zaopatrzenia 
się bydłem  sprężaynym lub sprzętam i gośpod/.r-
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s k i e m i ,d a ć  i e y  z e  skarbu  p u b l i c z n e g o  a w a n s  p i e ­
n i ę ż n y ,  w t r z e c h  l a ta c h  na r a ty  ró w n ie  s p ła c a l -  

n y ,  z a  p o rę k o y m ią  z a b e z p ie c z a ją c ą .  —- U w oln ić  
d l a  z a c h ę ty  fam il ie  ży d o w sk je  ,ro ln ic z e  n a  l a t  
t r z y  o d  p o d a tk u .  —  G d y  k o n s ty tu c y a  ro k u  1 7 7 5  

o p ł a t ę  p o g łó w n e g o  dla. o s ia d a ją c y c h  na  r o l ę  ż y ­
d ó w  u c h y l i ł a ,  z a r a z  t e  d ob rodz ieys tw a*  z a c z ę ł o  
s k u tk o w a ć ,  b o  z a r a z  k i lk anaśc ie  fam il i i  o b ię ło  
g r u n t a  ro ln ic z e .  —  P rz y p u ś c ić  t e ż  n a le ż y  ży d a  

ro ln ik a  d o  ty ch  w szystk ich  n a g r ó d ,  i?k ie  R z ą d  
d la  c e lu j ą c e g o  w g o sp o d a r s tw ie  s tanow i.

10. W ie k  d o  z a w ie ra n  a z w ią z k ó w  m nł-  
ż e ń sk ic h  w s p a r t y  na d o w o d a c h  n i e z a p r z e c z o ­

n y c h  c za su  u r o d z e n i a , t e n  sam  d la  ż y d ó w ,  c o  i 

« l a  in n y ch ,m ie szk ań có w  k a m ,  . z a k re ś lo n y m  nie 
chay  b ę d z ie .  —  Z w y c z a y  u ż yd ów  up w szech  - 

n io n y c h  m a łż e ń s tw  w w ieku d z ie c in n y m ,  p o  u 
w z g lędam i m o r a ln e o i i  i f izycznem u, p rzed s taw ia  
du żo  szk od l iw e  skutki.

i r .  U b ió r  ia k ie g o  lu d  I z r a e l a  t e r a z  u ż y ­
w a ,  n ie c h a y  n ie  b ę d z ie  z u s ien ion ym  p r z y m u s z e ­
n ie .  P o su n ięc ie  się c y w i l i z a c y i ,  w z o ry  z a g r a ­
n icznych  ż y d ó w  d la  m a j ę tn y c h , le p s z y  by t  i s a ­
m e g o  ż y c ia  sp o so b u  u p o rz ą d k o w a n ia  m o ra ln ie y -  

s z e  d la  u b o ż s z y c h ,  d la  w sz y s tk ic h  o ś w ia t a  u p o ­

w s z e c h n io n a  i s to sunk i s p o ł e c z e ń s t w a ,  będ ą  za -  
c h ę te m  d o  z a m ie n ie n ia  sukni.

i s .  O siaduiący tn  w m ias tach  i tam  w ed le  
p la n u  b u d o w n ic z e g o  d o m y  m ie szk a ln e  m u ro w ać  
lub bu do w ać  a p r z e d s i ę b i o r ą c y m ,  n iech  będz ie  
dan a  p o m o c ,  i u w o ln ie n ie  o d  p o d a t k ó w ,  tak  iak 
s ię p o d  p u n k te m  g ty m  dla ro ln ik ó w  p o w ie d z ia ło .

13. K ah a ły  ż y d o w sk ie  z n ie s io n e  bydź p o ­
w inny .  Ż y d z i  w m ia s ta c h  w ła d z y  B u rm is t rzó w  
w e  w siach w ładzy  W ó y ta  p o d le g a ć  m aią .

1 4 .  K ażdy  ż y d  p rz y k ład a jący  się do  u ż y ­
te c z n o ś c i  d la  d e b ra  p u b l i c z n e g o ,  czy li  to  l a k o ­
w y m  w y n a lazk iem  machin  ro ln ic z y c h  lub rę k o -  
d z ie ln y c h ,  czyli k o sz to w n y m  zaprew adr .en iem  
ia k o w c y  f a b r y k i ,  c e lu iący  a r ty s ta  lub f a b r y k a n t ,  
d o  n a g ró d  p rz y p u s z c z o n y m i n iechay  zo s taną .  — * 

P rz y ję c ie  ż y d a  A ra b a m a  .y łc r / i a  z a  p r z y b r a n e g o

c z ło n k a  T o w a r z y s t w a  K ró le w s k ie g o  Przyiaciśl 
h . iu k ,  u d o w o d n ią  ludow i J z r a e l a  ,  ż e  ró ż n ic a  re- 

U g i in eg o  w y z n a n i a ,  n ie  u s u w a  sza c u n k u  d la  wy* 
n a laz k u  m a ch in y  r a c h u n k ó w e y .

15 . R ab in  k a ż d e y  s y n a g o g i  i e d e n  na  lłt 
s ze ść  m a  b y ć  o b i e r a ln y  p r z e z  s t a r s z y c h  poiedyn* 

czy ch  fam ilii  ży d o w sk ic h  t e y ż e  s y n a g o g i  > ^  

p rz y to m n o ś c i  K o m is a rz a  O bw o du .  D o  Rabin* 
n a l e ż e ć  m a ią  ty lk o  s z c z e g ó ln e  i ie d y n e  przed" 
m io ty  i o b r z ę d y  r c l i g i y n e ,  innych  ż a d n y c h  atry- 
bucyi m ie ć  n iep o w in ięn .  • M a  t a k ż e  i e d e n  żyd 
by dż  o b ra n y  w s y n a g o d z e ,  k tó ryb y  m ia ł  tn iey sc e  H 

m a g i s t r a c ie  m ieysk im  ,  iak  A s s e s s o r  7, g ło s e k  

s t an o w czy m  w p rz e d m io ta c h  ty c z ą c y c h  s ię  o gó ł^  
y n a g o g i ,  s z c z e g ó łu  I milii ży d o w sk ie y ,  lub pd- 

leciyi.< z e g o  cn«-yże  cz ło n k a .

jó .  Z t c w n a n i e  ży dó w  w sp o s o b ie  p o d a t­
k ow an ia  p p s f u ź y  w ie le  do  cyw ilizacyi on ychże .  
—- D la  c z e g a ż  on i m aią  o p ła c a ć  p o d a te k  od 
m ięsa  k o s z e ń  e g o ,  k ie d y  ich re l ig i ia  n ie  d o ­
zw a la  im  ie ść  t r e f n e g o .  Dia c z e g ó ż  mieliby 

o p ł a c a ć  ś w i e c z k o w e ,  k ie d y  p a le n i e  św iec  w dni 
szabasu  i św ią t  r ó ż n y c h ,  i e s t  p r z e p i s e m  ich o b ­

r z ę d u  r e l ig iy n e g o .  —  D la  p o d a te k  f»-
i j i l iy n y  m a  być  w y łą c z n y m  ^l<a % r f ć w ,  kiedy 
on i w n a r o d z i e ,  z a  o d o s o b n io n y  n a ró d  uważa- 
n em i być  n iepo w inn i .  S y s t e m  p r z e t o  p o d a tk o ­
w ania  d la  ż y d ó w  i spo sób  p o b o r u  podatków * 
n ie c h a y  b ę d z ie  z a s to s o w a n y m  d o  o g ó ln e g o  *  
k r a m ,  d e p ó k i  zaś  n ie b ę d z ie  w y n a lć z io n y  tak‘ 
o g ó ln y  s y s t e m , n i t c h  wio k aż d a  fanaili ia ż y ­
d ow sk a  w ie le  m a  p ł a c i ć ,  n iech  w k a ż d e m  m i e ­
śc ie  p o s ta n o w io n y  b ę d z ie  p o b o rc a  , k tó r y b y  t e ­
r a z  is tn ie jące  p o d a tk i  o d  k a ż d e y  familii w ybie­
r a ł  i d o  k assy  k ra i o w e y  w n os i ł .  —  T a k ie g o  
ro z p o r z ą d z e n ia  w-ygląda k la s sa  ubog ich  i m niey 
m a ję tn y c h  ż y d ó w ,  w y s ta w io n y c h  iak  t e r a z  n* 
z d z ie r s tw o  Pr .ch ta rzy  i S u b p a c h t a r z y ; owszen* 
u ta io r .e y  r z e c z y w is to ś c i  ludnośc i  lu d u  Jz rae la*
t ę  m o ż n a  is to tn ą  n azn a c z y ć  p r z y c z y n ę ,  ż e  ty l­
k o  liczba  f jm i l i i  żydow sk ich  ie s t  w z ię ta  z a  za ­
t a j ę  w k o n tr a k ta c h  z P a c b ta rz a m i  na w yargdo- 
w en ie  p u b liczn ych  p o d a tk ó w  z s w ie r a n e m i .
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III. ,
Wiadomość o daw nych stroiach 

P o lsk ich .
J a k a k o lw ie k  m am y w iad om ość z  d z ie icw  

* pom ników  o  stro iach  daw nych ludów  E u r o p y ,  

z a w sz e  ja sn o  p o strzeg a m y  u nich t e  o g ó ln e  pra­
w id ła , i e  w m iarę p ostęp u  w o św ie c e n iu , u- 
kształct ią sw e  stro ie  i u b iory , c z y li ra czey  s to ­
p n ien ie  przeym uią  i e , od  lu d ó w ,. za  atórych  
p o śr e d n ic tw e m , o św ia ty  n a b iera ią , z a c h o w u je  
•Oniey lub w ięcey  z  upodobaniem  sm ak sw óy  
narodow y. 2 A z y i p r z y sz ło  o św ie c e n ie  dwórua 
do E urop y d ro g a m i, p rzez  m o rze  G rek om  przy­
le g łe  i p r z e z  D on . T r z e c i zaród  cy w ilizacj i u- 

k szta łc ił s ię  n ie iak o  w sa m ey  E u r o p ie , na p ó ł­
nocy 11 nad b rzegów ców  m orza  b a łty ck ieg o  S » fu -  

dynawów. Trzy ta k o ż  ro z g a łę z ie n ia  się  p ier ­
w otn e itro iów  w E u ro p ie  d ostrzegam y .

G rec y  p rzy ję li s t r o ie  od  E g ip c y a n , F<-ni- 
cJ'*n, S yd t ńc yków  i innych zw iązk iem  handlu  
2 sobą p o łą czo n y ch  n arod ów , których w pływ  
W yprow adził dzik ich  ż o łę d z io ż e r c ó w  z  m ewia- 
dom ości i p ro sto ty . Sm ak p ra w d ziw y , ta ie -  
dyna cech a  G r e c z y n ó w , p r z y ło ż y ł się do  udo­
skonalenia patryarchałnych ub iorów  sw ych nau­
czy c ie li. R zym ian ie  p rzy iąw szy  p o lo r  o d  sw ych  

*ąsiadów w sch o d n ich , p r z y if li t e ż  ich  u b iory ;  

a zo sta w szy  w końcu panam i c a łe y  im wiado- 
hiey E u r o p y , p r z e le li  innym  lu d o m , ie z e l i  
hie smak dobry w  u b iorach , to  przynaym niey  
św ietn ości w y o b r a ż e n ie . D la t e g o  p rzez  upa­
dek R z y m u , p r z e z  okropnych  zn iszczeń  d łu­
g ie  i  krw aw e cza ry , p rzez  w y g in ien ie  n a o sts te k  
todu praw dziw ych R zym ian  ,  a p rzez  od rod zę-  

hie *ię ku zepsuciu  i d zicza ło śc i G rek ów , u tw o ­
rzone n o w e  n a r o d y , z  m ieszaniny’ n am egłych
barbarzyńców , p o tw o rzy ły  so b ie  n o w e  stro ie  , 

ani na w z ó r  sw ych n a r o d o w y c h , ani na w zor  

R zym sk ich , le c z  zu p e łn ie  w smaku i upstrzeniu  
g łć w  sw ych  z barbarzyństw a w ych od zić  p o czy -  
“aiącycb . O w oż to  ie s t  zasada s tro ió w  i eb io -  

*ÓW p o łu d n io w cy  E u r o p y , tak dziw acznych  i

)
tak n iesta łych  w swey fo r m ie ; ich  p r z e tw o r z e ­
nia i  m o d y  które za led w ie  p o iąć  m o ż n a ,d o tr w a -  

ły  do  dni praw ie n aszych . D ziw ić się  ty lk o  
n a le ż y , ź e  z e  w zrostem  o św iecen ia  i smaku w 
rzecza ch  r o z u m u , tak p óźn o  te  o św ie c o n e  1 o  
ś s ie c a ią c e  św iaty  n arod y , zw ró c iły  w zrok  na 

d ziw aczn ość  od z ien ia  s w e g o , r z e c z , zd a ie  się, 
n a y b h źey  cz ło w iek a  zastanaw iaiącą.

N ie  taką drogą u k szta łc iły  się  s tro ie  i 
u b iory  S ło w ia n  p o łu d n iow ych  i śred n ieg o  p a ­
sa  E u rop y . —  Sarm aci lud p o ch o d zą cy  z  
A zy i Z a d o n sk iey , p r z e le li  w d zied z ic tw ie  sw y m  

p otom k om  P olak om  u biory i stro ie  A z y a ty -  
c k ie ,  a od  nich i w ie lu  innym  S ło w ia ń s k ie ­
g o  p o k o le n ia  ludom  prtprzedaw ane. S z c z e -  

■licy-rzą cech ą  tych  s tro ió w : ie s t  k r ó t k e ,
z  uołu  p o d g a la n e , n o szen i*  w ło s ó w , sp ó ln e  
z  ludźm i o d w ieczn ie  t e  strony  A z y i za m iesz -  
k u ią cem i; a le  n a w e t u  w ięk szey  częśc i m ie sz ­
kańców  A zy i zw yczayn e ie s t  z  rozm aitem i 
odm ianam i g łów  g o le n ie . —■ J eże li u czem  
u siłow ali d o w o d z ić  p o ch o d zen ie  staroży tn ych  

N iem ców  od  A z y a tó w , czy li Partów , dla p o ­
dobieństw a w yrazów  w  m o w ie ,  pow inniby by­
li i to  uw ażać za  d o w ó d , z e  daw ni N iem cy  
g ło w y  w czub g o li li  p o  A zyatycku . —  Sam i 
m nisi, k la ssa  ludzi z  A zy i p oczątek  sw óy  b io ­
rą ca , z  A zy  a rycka w łosów  n o sz e n ie  p r z y if li .  
C o zas d o  S ło w ia n , w y łą czy w szy  ty lk o  R uś 
p ó łn o c n ą , w szyscy  w łosów  na g ło w ie  g o le n ie ,  
m n iey  w ię c e y , m ie li w e  zw ycza iu . —  Ś r e ­
dni w ie k  naw et ślady t e g o  w id o czn e  p ek azu -
ie :  U k ia in cy ,  W o ły n ia n ie , B u lg a r o w ie , M o- 

r a w c y , C zesi i inni za  zn iew ie śc ia ło ść  : h&n- 
? bę m ie li w ło s  d łu g i, m ien iąc to  feydź zna- 
l k iem  k ró tk iego  i n ie w ie śc ie g o  rozum u. D o -  
r  chow ali nam C z e sc y  kronikarze pam iątkę t e -  
f g o  p o d o b n eg o  zn aczen ia  p r z y s ło w iu , k tóre  

f G w a g n i n  w k sięd ze  V I , stron:. 3 6  — 3 7  pł2 y -  
l tacza  tłu m a czen ie  P o lsk ie . —  W ygoda t e -  

i go stroiu  g ło w y ,  dla lu dzi za ic tych  w o y n ą  
i  T e s t  n a y w id o c z n ie y s z a , b o  m im o w y g o d n e g o



noszenia czapki pikowaney sarmackiey o czte­
rech rogach , lub przyłbicy G r e c k i e / ,  służą­
cych do  osłonienia głowy od ra z u ,  same o 
chędóstwo ies t  ^ciełkiey za lety ; dziś całey 
Europy żołnierstwo, noszenie krórkich włosów 
p rz y ię ło ,  t-la tych a nie innych przyczyn. —  
Nie trzeba mieć baczenia na zarzuty cudzo­
ziemców r.aigrawaiących się z Polskiego w ło ­
sów postrzygania i go len ia ; niech się tylko 
wpatrzy oko z pięknością obeznane na obrazy 
dawnych P o lak ó w , zapewne przyzna, że 
laki układ w łosów , nadaie głowie właściwą 
piękność, czyniąc iey weyrzenie z przodu 
prawdziwie wspaniałe. — Nie trzeba iednak 
brać za przykład starców niektórych głowy, 
którzy dla wypadnienia włosów z przodu, wy­
soko nazbyt golili się , co w modę wchodziła, 
zwłtszcza za J>ana 111. Lecz  iiważaiąc P o ­
laków po większey części foremne noszenie 
w łosów ', postrzegamy* że  włosy szeroko 
zapuszczone z wierchu g łow y , '  ogolone nad 
uizyms i 6 topniowia ku nim spuszczone, ro ­
bią czoło nad skronis.mi szerokiego weyrze- 
n ia ,  które będąc odkry te ,  przybiera postać 
kwadratową, iedną z naywiększych zalet p>ęk 
ney głowy. Nie sam Doktor G ali  pochwalił 
takie czo ła , znali ie i starożytni wydaiąc p o ­
sągi ludzi mądrych i pięknych.

Polacy miłośnicy zawsze pożytecznych 
i przyienmych zwyczaiów przodków sw oich, 
zachowywali ubiory i stroie Azyatyckie z pil­
nością, które przepych i moda rozmaicąc z P e r­
sk a , Arabska, Czerkieska i W ęgierska, roz­
licznie ukraszała. Ani i c h , kiedy pociągała 
chęć , naśladowania ubiorów południowych są­
siadów Niemców. Bo ieże li  w  dowód przy­
wiązania swego do Królów, za ich upodoba­
niem, ubiorom swym lubili niekiedy mody n- 
życzać,  kiedy m ówię, dla gustu B a to reg o ,  
z Węgierska w Węgierkach i bekieszach długo 
chodzili, nie znaleźli Królowie Sasi naśla­
dowców licznych swey m tdy. Golenie głów

z upodobaniem utrzymywało s:ę u n - s ,  zwy- 
czay 1 cech a , iskom r z e k ł ,  narodowości Sar­
mackiey. Ani się zgodzić m ogę ,  tak chcą k ro­
nikarze, aby to było wprowadzone31 z nakazu 
Papieża Benedykt* IX .  N;e p rzeczę ,  że K a i '  
tnierz  Mnich od roku 104s psnuiący w* ro* 
w«.uzić mógł cóś w toy  m ierze  m niszego , nie* 
chcę równia zbuać owego nakazu Papiezkie- 
go w nosz ‘nia stuł i t. d . , chociaż tey  muie- 
inahay bulli nigdzie nie widziałem. Ale , iakże 
to można z rozumem pogodzić, aby przymusić 
naród cały , wszystkie iego stany do ogole.iia 
głów? Jakieżby podobne dziwaczne i śmieszne 
rozporządzenie  wyyść m ogło?  Któż nie wte, ile 
to  w tamtym wieku wtfiWłoszecb, Francyi, An­
g lii ,  miało trudności duchowieństwo w wy wo­
ły Wani u długich trefionych włoska ? D j  obru­
szenia się świeccy przychodzili , a duchowni 
do wyklęcia i w yrzekań , szatana obrazem 
nazywano noszącego włosy trefione , rozp j- 
starte i długie. jeże li  więc duchowieństwo 
radziło przystoyność w stroiu g ł o s y ,  czyli 
poblask,wało wiórów krótkich noszeniu, mógł 
Papież pochwalić i zalecić stróy Polaków, 
niogł K azim ierz  utwierdzać modę i zrobić 
niei&kąś odmianę w czubach okrągłych.? Ale 
źadnaby moc i władza nie potrafiła tak stale 
i powszechnie tego stroiu wprowadzić, gdyby 
on nie był meiako iuż wrodzonym Polakom. 
Daymy naostatek, że  naród ten z pokorą przy- 
iął nakazy oyca Chrześciiaństwa; lecz tych 
m oc , kiedy za czasem usta ła ,  kiedy porzu- 

( ciii n isić stuły p łócienne, zacóźby nie porzu- 
; ciii i głowy g o l ić , gdyby to  do narzuconey 
; pokuty na leża ło ?

\ Skandynawowie, czyli nadbrzegowce Szwedz­
kiego lądu, lud krzepki i wrodzoną bystro- 

; scią dowcipu obdarzony, ta k ,  iako do swo- 
. iey cywilizacyi, światła  od Rzymian zbyt od- <* 

ległych nie mógł zasięgać, tak też  z Aiyi 
i Zadcńs.>iey podobnież nie zasięgnął; m ało  na-
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*®t należał do zw’azku z bliż^zenei siebie Sa- 
ssnai i Duńczykami, w starożytności czasach 
’Uz cyvrilizacyi pewny stopień nab;e.- tuących. 
Tym czasem wld/iemy tych Skandynawów han­
dlem , przemvsłeni , zakładaniem osad , udzie* 
leniem nawet cywilizacyi i światła, iuź przed 
dziesiątym wiekiem w Fółnocney Europie za* 
ł?tych. Ruś Północna i Litwini winni swą 
cywili2acyą Waragom z rodu tych to Skandy* 
hawów; a razem i stroie swe od nich przey- 
®iuiący. W dzisieyszey porze znaydziemy te* 
go dowody w ubiorac« i stroiach wieśniaków 
n&d Raśnią rzeką mieszkaiących, osiadłych o* 
koło Nowogrodu Wielkiego i w nadbrzeżnych 
Szwecyi Prowincyach, zwłaszcza koło Karl- 
skrory; wieśniaczki tych trzech stron tak od­
dalonych od siebie z trafnością aż d® podziwia­
li® podobnych zupełnie używaią stroi ów 
głowy, postać dyademy maiących; dziewczg- 
*•* zupełnie podobnie splataią i układaią wło­
sy, wstążkami różnofarbnemi upstrzone; śla­
dy tego po całey Litwie są widoczne mniey 
^igcey. Co do mężczyzn, ci się w  tych 
trzech stronach zgadzaią w podkaftannych ka- 
•thzolacb, cz-ipkach letnich i długich włosach, 
1,4 boki z czoła spadaiących. Polor Niemczy­
zny odiął Litwinom i Szws-dom brody, Rusin 
le zatrzym ał, inaczej by i dziś sprowadzeni 
*i*śniący i wieśniaczki z rzec-ionych stron w 
,edno m ieysce, na pierwszy rzut oka zdaliby 
S|? bydź ziomkami ieunego kraiu. Skandy­
nawów stro ie , m aą  szczęgolną cjchę w dłu­
giem , opię em n eco odzieniu i długich wło­
sach; dla tego L twini i Rus w ogólności ża- 
^sze długo się nosie m idi we zwycżaiu; a 
chociaż przyięli od Polaków póżniey ubiory 
^ytwornieysze i ozdobniey$ze, zawsze te dłu- 
żey stroione nosili, stosownie do długich 
*wych fcrod i włosew. Widział* m w Rewio 
w *ali towarzystwa nazwanego Schwarzhaup- 

stare bardzo malos idła Xiażąt Ruskich i 
Szwedzkich Bohaterów XI. wieku; ubiory ich

i bardzo są podobne sobie, iedno z tych malo- 
i wideł niezgrabnych wprawdzie co do robo ty , 
; lecz iasnych co do rzeczy , wyobraża bitwę 
I Krzyżaków z L itw ą, (iak legenda na spodzie 

świadczy) ,  w którey dowódca Litwinów zape­
wne Xiążf zupełn.e tak ubrany, iak R uryka  
maluią owego sławney pamięci Xigcia (V ara- 
g ó w , co zostawiwszy zaród cywilizacyi nad 
dolnvm Niemnem, przeszedł na tron Nowo­
grodzki dla oświecenia Rusinów.

Z przytoczonych uwag, w tych krótkich i 
nawiasowych badaniach postrzegam y, że trzy 
klassy s'roiow początkowych naznaczyć w Eu­
ropie należy, iako trzy osobne źródła cywiłi- 
aacyi upatruiemy. Pierwsze poszło od G re­
ków i Rzymian, z tąd u narodów zachodnio- 
południowych Europy zacząwszy od Niemców, 
aż do Hiszpanów i Anglików mieszaninę rtro- 
śów Rzymskich z Barbarzyńskiemu postrzegamy, 
którey odmiany i odzienia do końca ostatnie­
go wieku prawie dotrw ały, a zwłaszcza ko­
bietom w całey Europie, powszechnym wzo­
rem mody były. Tu przyznać należy pierwszą 
poprawę smaku, tey połowie rodzaiu judzkie­
g o , iąko z przyrodzenia przeznaczoney do ła ­
godzenia i polerowania cierpkości naszych o- 
byczaiów. Pod koniec zeszłego bowiem wie­
ku, one się pierwsze pozbyły tey barbarzyń- 
skiey wykwintności w ubicirach i stroiach, a 
stopniowe lecz sporo ulepszaiąc, przyjęły po* 
wszeehnie dzisieyszey mody zasady, która ie 
robi podobnemi pięknościom szczęśliwych Aten 
i Rzymu. Drugie żrzódło oświecenia wzrosło 
u Skandynawów, czyli za pomocą krzepkości 
ich własnego dowcipu, czyli za pośrednic­
twem, iak iest domniemanie, Mongołów i Z a- 
wolżańsk.ch bliższych Azy stów, z tamtemi 
zwózek na północy maiący’cb, które od tam ­
tych przez Warawów ich pobratymców prze­
szło do Litwy, Rusi, Czudów i innych pół­
nocnych carodów. Niezaprzeczaną ieśt prawdą 
iednak, żeTak iak różne cechy stroić* tych na-
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roćlów były oddzielne od innych ludów Euro­
py, tak też i smak w ich stroiach stalszy i le ­
pszy widzieć się dawał, ani zarywał na tę prze­
pyszną mieszaninę barbarzyństwa z rzymszcy- j 
zną. Trzecie źródło oświecenia przyszło do : 
Europy przez Azyą Zadońską i przyniosło stróy 
zupełnie Azyatycki, pyszny, wytworny, boga- 
ty, wygodny, Z potrzebą woienną naybardziey 
zgadzający się. Nie można nie przyznać sma­
ku wybornego i piękności w tey zasadzie stro • 
in ,  na iakiey się Polski gruntuie. M<f:czyzna 
bohater , ieżeii nie po Grecku, to nie może 
bydź piękniey nad Polaka przybranym. Jakoż 
przezorni i mądrzy oycowie nasi, dochowali 
aż do dr.i naszych swóy szczytny ubiór, a nie 
pierwiey go dzieciom swym porzucać pozwoli 
l i ,  aż się uformował zupełnie, powszechnie 
dziś w Europie przyięty, którego zasadę po­
rządnie myślącym Anglikom winniśmy. Przy 
czyną przyięcia u nas tego stroiu nie tak po 
chop naśladowania cudzoziemców, iako raczey 
ciężkie czasy w oyczyźnie, których okobcz 
ności sprzyiał ten nie kosztowny ubiór, zkąd 
inąd szlachetny, prosty i ocbędóżńy-

T codor Narbus.

IV.
W yi^tek z Tygodnika W ileń­

skiego.
Pierwsze między' naycelńieyszemi rośli­

nami w całem Królestwie roślinnym trzyma 
mieysce roślina cnota. — Wzrasta ona pro­
s to ,  lecz nie wystawnie. Łodyga iey gruba 
i mocna. Żadna nagła zmiana czasu, żadna 
nawałnica nigdy ią z posady wzruszyć nie ieśt 
zdolna. — Nie raz wiatry iakby igraiąc z 
cnotą  zasypuią piaskiem. — L ec z ,  że zła­
mać iey przez żaden sposób nie mogą, pod 
piasku więc gromem nienaruszoną zostaie. —
Z postępem czasu, kiedy wiatr przeciwny za- 
w ie ie , łub kiedy sam piasek nie będąc grun­

townie wcielony w substancyą opadać musi 
na dół, roślina wznosi się lak oliwa na wierzch 
w świetnieyszey ieszcze barwie. Kwiatki tn® 
drobne mało w oczy b; ące. Zapach i smak 
bardzo przyjemny, lecz nie każdemu stworze­
niu znośny. Owal pochlebstwo ,  zbliżyć i§ 
nie m oże, w moment bowiem dosuis  odu­
rzenia głowy. —  Zwierz in tryga  irfmo swcy 
dzielney broni, z daleka tylko zazdrosnym 
okiem mierzyć może cnotę, w bli kości bo­
wiem zapach odurza, a smak sprawnie odrę- 
tiwęnie języka. Lecz połączywszy * <ą prze­
biegłość z jadem gadu zwanego pot w a rz , na 
nieszczęście częstokroć w sania ły  tryumf od­
nosi! . Owad przekupstwo  zaledwie dotknie 
się rośliny, iuż iey sok zadaie mu raz śmier­
telny bez powrotu do życia. X w ele innych 
tworów za zbliżeń em się szkodliwych doznają 
skutków. Rośl na ta  Napalona goreie ia ny.n 
białym płotaiemcm , n e  wydając żadnego dy­
mu, a tembardziay nip unosząc naymniey- 
szey sadzy. O  iak dla wielu nieznośne są 
tak czyste i daleko sięgniące promienie cno- 
ty \ ! Zwierz obłuda  natarczywości śwk-tla 
wytrzymać nie może. Zapewne lego s: c e- 
wka iest inaczey ukształcona. — Radr iłbym 
więc ieśłi można, ntsić nmbrę tkana z uługiey 
wełny zwierzęcia zws-nego bezczelność. Osad 
z d r a jc a ,  który naksztalt ćmy lubi krążyć 
kolo ognia, za z b b isn em  śię grób w płomie­
niu cnoty, znaydnie. Liście iey są nayczę- 
śoiey poszarpane, lecz są to  tylko blizny 
ziadhwych zębów. Rośnie lubo rzadko, lecz 
w każdym kraiu, ntyczęściey między głogiem, 
Obok minerałów drogich rzadko wzrastać mo­
że Dzieie opowiadaią, iż Państwa P/ymskie 
i Greckie lubą iey oyczyzną były, tam mia­
ła obficie i buynie wzrastać. Mnie się zda- 
l e ,  iż w każdym narodzie iest ona nie bar­
dzo rzadką, lecź źe mało iest naturalistów, 
którąyby ią dokładnie rozróżnić mogli, prze­
to często fałszowaną bywa podstępem , uda­
niem , i t : d .-  sama zaś ąagrzehan# w istocie 
innych roślin nie poznana ginie.

Verb aueritatis.


